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WYCHODZI RAZ NA MIESIĄC. 


Prenumerata roczna wynosi: 


1 kor. 20 h. 
1 mrk. 40 fen. 


1⁄2 dolara 
2 franki 


W Ameryce . . . 
W innych krajach . 


W Królestwie Polskiem i Rosyi 75 kop. 


Dla członków Towarzystwa „Powściągliwość i Praca* za darmo. 


Wszelkie przesyłki i listy pieniężne prosimy adresować: 
Ks. BRONISŁAW MARKIEWICZ, 


p. Miejsce Piastowe (Galicya, Austrya). 


Św. Michał Arch. 


Cud od 1.600 Int 


io roku trzykroć powtarznjący Się. 


Donoszą dzienniki katolickie, 
września b. r. krew św. Januarego biskupa 


męczennika, przechowywana w Neapolu w koś- 


ciele katedralnym ze skrzepłej, twardej i bru- 
natnej stała się płynną, czerwoną i mającą 
pozory krwi utoczonej świeżo z człowieka. 


J. I. Kraszewski tak opisuje ten „cud krwi“ 


w swoich „Kartkach z podróży (1858—1864)*: 
W wielkim ołtarzu katedry biskupiej poświę- 
conej św. Januareinu znajdują się złożone 
zwłoki świętego biskupa męczennika. Zawarte 
są w małej bogatej i ozdobnej świątyńce. Św. 
January z towarzyszami swymi: Sosyuszem, 
Proculusem, Eutycesem i Akucyuszem poniósł 
za czasów prześladowania Dyoklecyanowego 
śmierć męczeńską. Św. January był znakomi- 
tego rodu i wielkiego wpływu mężem a paste- 
rzem Benewentu. Wtrącony do więzienia razem 
z towarzyszami swymi, nie chcąc złożyć ofiary 
fałszywym bogom, po wycierpianych wielu mę- 


iż dnia 19. 


znamiennie nazywają św. Januarego: 


czarniach, został Śściętym. Miejscem wykona- . 


nia wyroku była Solfatara. Wszyscy święci 
towarzysze Januarego także dostąpili męczeń- 


stwa. Ciała ich i krew, kościoły tych ziem, do . 


których należeli, rozebrały jako relikwie. Nea- 
polowi dostał się January. 
Nabożeństwo do św. Januarego w Neapolu, 


zapał i cześć dla patrona równają się chyba 
uwielbieniu Wenecyan i Paduańczyków dla św. 


Antoniego, il Santo, któremu nawet imienia 
nie dodają. Neapolitańczycy natomiast bardzo 
„Jego 
Ekscelencya św. January. 

Wspaniały przepyszny kościół jego wznosi 
się na podwalinach świątyni Neptuna. 

W kaplicy tego kościoła, w tak zwanym 
skarbcu św. Januarego, w ołtarzu zachowuje 
się flaszeczka ze krwią świętego męczennika 
i część jego relikwij. 

Cud doroczny, a raczej trzykroć do roku 
powtarzające się burzenie się Krwi św. Janua- 
rego (gdyż trzy razy odbywa się ten obrzęd: 
w pierwszą sobotę majową, dnia 19. września 
i dnia 16. grudnia) tak opisuje jeden z pisarzy 
francuskich*): 

„W Neapolu pobożność niczem smutnem 
i ponurem się nie cechuje; jest ona, można rzec, 
obrazem tego jasnego nieba, tego morza błysz- 
czącego, tej Kampanii szczęśliwej, którą lud ma 
ciągle przed oczyma. Neapolitańczyk pobożny 
jest z zaufaniem i poufałością; obchodzi się ze 
świętościami z dziecinną prostotą i wesołością 
dobroduszną. 


*) H. Cauvain. Constitutionel 27. września 1856 roku. 
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Z tym charakterem poufałym występują | 


kobiety zapalczywe, które, stojąc dokoła balu- 
strady chóru, błagają Boga, aby dozwolił się 
spełnić cudowi zaburzenia Krwi św. Januarego 
ruchy, krzykami, wyrazami, których żaden opis 
nie potrafi dać wyobrażenia; tak są nadzwy- 
czajne, tak uderzające. 

— No, no, św. January (San Dżenaro), woła 
jedna — słuchajże przyjaciół, dokonaj cudu! 
Nie każ czekać! Myśl, że wszyscy pokładamy 
w tobie nadzieję. Patrzaj na tego świętego 
kardynała, na tylu pobożnych cudzoziemców! 
Nie zawódźże ich zaufania. 

Gdy się cud dopełni: 

„— No! tak to dobrze (bravo), San Dżenaro! 
dobrześ zrobił, pięknie! Jesteś wielki, jesteś 
dobry, my cię kochamy wszyscy. Bądź po tysiąc 
i tysiąckroć błogosławiony! 

Forma trywialna, ale wymowna i wyrazistość 
porywająca. Zresztą baczny  postrzegacz nie 
może mieć najmniejszej wątpliwości o szczerości 
tych uniesień ludowych. Dosyć było przypatrzyć 


się łzom, zalewającym oczy tych kobiet, usły- | 


szeć ich głos, widzieć wzruszenie głębokie, by 
się przekonać, że tu nic być nie mogło obra- 
chowanego, sztucznego. Dodajmy, że z mniejszą 
wyrażając się żywością, uczucia też same po- 
dzielał cały tłum napełniający kaplicę i katedrę. 


O dziewiątej rano dziekan złożył popiersie 


św. Januarego na ołtarzu z lewej strony. Dziekan 
kapituły ma z prawa dostojeństwa swego honor 
dotknąć naprzód relikwiarza. Ale że siły go 


zawieść mogą, jeden lub kilku towarzyszów | 


przychodzą mu w pomoc, gdy cud nierychło 
się spełnia. Kapłan któregośmy ujrzeli przy 
ołtarzu, trzymającego głowę męczennika z po- 
mocą kilku księży, był starcem złamanym wie- 
kiem, a twarz jego miała wyraz łagodny i na- 
tchniony. 

Głowa świętego zamknięta jest w popiersiu 
srebrnem, złoconem, przedstawującem twarz 
jego wedle pomników najdawniejszych i tra- 


dycyi. Popiersie okryte jest godłami dostojności - 


biskupiej i przyozdobione klejnotami przepy- 
sznymi. Mitra szyta perłami i złotem. Sznur 
ogromnych pereł z kilku złożony, niezmiernej 
ceny spada na ramiona. 

Następnie wyjmują ze skrzyneczki srebrnej 
rzeźbionej i złoconej relikwiarz ze Krwią św. 
męczennika. Mieliśmy czas mu się przypatrzyć 
i możemy go opisać dokładnie. 

Relikwiarz jest srebrny, okrągły, a kształtem 
podobny do ogromnego zegarka, mającego po 
obu stronach ściany kryształowe. Oprawa i 


rączka okryte są ozdobami trybowanemi, noszą- 
cemi ślady. złoceń. W środku jego, pomiędzy 
szybami kryształowemi, zamknięte są dwie am- 
pułki, czyli flaszeczki, okrągłe spłaszczone, 
z szyjkami wązkiemi i krótkiemi, leżące jedna 
wprost, druga na bok. Flaszeczki te są zupełnie 
podobne do znajdowanych w starożytnych gro- 
bach i zwanych pospolicie łzawnicami. Gdy 
odprawujący nabożeństwo pokazuje relikwiarz, 
ksiądz z tyłu trzyma świecę zapaloną,” co do- 
zwala zblizka widzieć dokładnie zawarte w środ- 
ku. Patrzyliśmy po kilkakroć z wielką uwagą 
i oto cośmy ujrzeli: 

Flaszeczka umieszczona nawprost napełniona 
jest w dwuch trzecich częściach około czemś 
brunatnem, wyschłem i twardem. Taż sama 
substancya wypełnia jedną trzecią część fla- 
szeczki bocznej. Obu wyschnięcie jest zupełne 
i zdaje się bardzo dawnem. 

Ukazawszy relikwiarz w tym stanie nietylko 
kardynałowi, ale duchownym i cudzoziemcom, 
otaczającym go, kanonik zszedł ze stopni, stanął 
przy balustradzie i podniósłszy go w rękach, 
oświecony świecą, ukazał zgromadzonemu lu- 
dowi. 

Potem, zbliżywszy się do ołtarza, rozpoczął 
głośno odmawiać modlitwy, które przytomni 
powtarzali za nim. Następnie dał do całowania 
relikwiarz wszystkim otaczającym, przytykając 
go im do ust i czoła. Po dwudziestu do dwu- 
dziestu pięciu minutach, znużony oddał reli- 
kwiarz drugiemu kanonikowi, prawie tak sta- 
remu i równie bezsilnemu, jak on, a sam drżąc 
ze wzruszenia, ukląkł na stopniach ołtarza. 
Kanonik, zastępujący go, rozpoczął znowu mo- 
dlitwy. Modły i krzyki tłumu podwoiły się. 
Naostatek o godzinie dziesiątej minucie trzy- 
dziestej siódmej odprawujący nabożeństwo dał 
znak, podnosząc relikwiarz nad głowę. 

W tej chwili na dany znak „Te Deum“ 
majestatycznie i poważnie zagrzmiało, rozcho- 
dząc się po kaplicy i katedrze. Posypały się 
kwiaty na ołtarz, puszczono tysiące ptaszków, 
które ulatywać poczęły po kościele, świergocąc 
radośnie. Cud się spełnił. 

Chociaż ta scena mogła działać i wywrzeć 
głębokie wrażenie na wyobraźnię i serce, jes- 
teśmy pewni, że całą zachowaliśmy zimną krew 
i przytomność; z największą uwagą, nie raz, 
ale sześć do siedmiu razy zaglądaliśmy do 
relikwiarza, świecą Oświeconego. Flaszeczka 
boczna nie wskazywała cieczy w sobie, ale 
w stojącej naprost, rozpłynienie się było wi- 
doczem: szkło napełniła ciecz, mająca płynność. 
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gęstość, wszystkie pozory krwi, utoczonej świe- | z Księstwa i z Prus Zachodnich, jeden z Galicyi 


żo z człowieka. 

Sceptycy zawołają, że to szalbierstwo. Opo- 
wiadamy, na cośmy patrzyli. Cud św. Janua- 
rego nie jest artykułem wiary. Można o nim 
sądzić, jak się podoba; ale powtarzamy, że 
uroczystość cała nie dopuszcza ani podobień- 
stwa oszukaństwa i komedyi. 

Wrażenie to podzielali z nami wszyscy Fran- 
cuzi, znajdujący się w kościele, a między nimi 
niejeden był niedowiarkiem. Musimy dodać, że 
cud ten spełnia się od wielu wieków, że trwał 
w czasie różnych rewolucyj, w czasie zajęcia 
Neapolu przez Francuzów, a dotąd uczony żaden 
i chemik nie umiał wytłumaczyć, w jaki sposób 
się to dzieje. 


Bądż co bądź, dzień 19. września i ośm dni . 


następnych, w czasie których krew św. Janua- 
rego pozostaje płynną i jest wystawioną na ołta- 
rzu katedralnym, miasto obchodzi jakby uroczys- 
tość narodową. Wieczorem droga od Neapolu do 
Puzzoli pełna pielgrzymów. „Zamożniejsi przy- 
najmniej raz odbywają tę pielgrzymkę*. 

Dawniej, gdy król mieszkał w Neapolu, 
w sobotę z całą rodziną, po południu, w paradzie 
wielkiej przyjeżdżał do katedry“. 


MI Kongres międzynarodowy przeciw alkoholizmowi 


w Hadze?*). 


Zachęciwszy na kilku zamkniętych zebra- 


niach „Wyzwolenia“ naszych ziomków w West- 


falii i Nadrenii do pracy nad trzeźwością wy- 
chodźców, przybyliśmy ligo września r. b. do 
Schveningen, najsławniejszych kąpieli morskich 
Holandyi, aby wziąć udział w międzynarodo- 
wym kongresie przeciw alkoholizmowi. Takie 
zjazdy abstynentów całego świata odbywają się 
co dwa lata już ćwierć wieku z górą, a przyczy- 
niają się bardzo a bardzo do wyrugowania 
nędzy alkoholowej i podniesienia poziomu kultu- 
ralnego ludzkości. 

Kongres obecny stał pod znakiem zupeł- 
nej wstrzemięźliwości, jako najskuteczniejszego 


środka do wyzwolenia świata z alkoholizmu. ' 


Zwolennicy t. zw. umiarkowania w piciu byli 
bardzo nieliczni. Uczestniczyło ogółem w kon- 
gresie 1300 abstynentów z wszystkich cywili- 
zowanych krajów. Także z Ameryki stawiło się 
liczne grono bojowników przeciwalkoholowych. 

Polaków przybyło 9. mianowicie po dwuch 


*) Ks. Szuman w Pielgrzymie (Pelplin). 


i czterech ziomków z Westfalii i Nadrenii. 
Obrady były nadzwyczaj treściwe i zajmujące. 
Toczyły się one w czterech językach ito: 
w holenderskim więc miejscowym, we francu- 
skim, angielskim i niemieckim. Niemniej ciekawe 
były ożywione dyskusye, jakie się w następstwie 
wywiązywały. Obrady trwały pięć dni. I o czem- 
że, pytacie, tyle rozprawiono? O, materyału 
w tej sprawie jest tyle, że nie wyczerpanoby 
tegoż, rozprawiając i trzy razy tak długo. Wy- 
kładów wygłoszono na wspólnych wielkich ze- 
braniach 35, a pozatem mieliśmy w dyskusyach 
długotrwałe nieraz przemówienia i coś 22 po- 
siedzenia poboczne jak np. lekarzy, nauczycieli, 
księży, akademików, urzędników kolejowych, 
katolikow, templaryuszów, protestantów itd. itd. 
Na posiedzeniach pełnych (plenarnych) mówiono 
„O sposobach ratowania pijaków* i opiekowaniu 
się niemi za pomocą dostarczenia pracy, od- 
wiedzania, rozmowy, lektury, wpływu na żony, 
za pomocą lecznic dla alkoholików itd. 


Ciekawe były dane o prawodawstwie przeciw- 
alkoholowem. Np. w Finlandyi i po części w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki uchwalono zupełny 
zakaz wyrobu i sprzedaży alkoholu jako napoju, 
w Szkocyi i [rlandyi nie wolno w niedzielę 
otwierać wyszynków, w Skandynawii zaś i w nie- 
których krajach Ameryki mają poszczególne 
gminy prawo koncesyi czyli niedopuszczenia do 
zakładania karczem w obrębie gminy. Sławny 
prof. Forel z Szwajcaryi i inni omawiali znamien- 
ną sprawę zwyrodnienia dzieci i rasy nawet 
całej wskutek alkoholizmu rodziców i przodków. 
— W kilku wykładach zastanawiano się nad 
tem, jak pozyskać udział rządów i parlamentów 
w walce przeciwalkoholowej. Nadzwyczaj zainte- 
resowały ogół wywody kilku mówców, mianowi- 
cie p. Paaschego z Berlina, byłego oficera wojsk 
kolonialnych, o skutkach wprowadzenia alkoholu 
do Afryki. Rzeczywiście, jest to krzywda o 
pomstę do nieba wołająca, że biednych murzy- 
nów dobija się nietylko ogniem i mieczem ale 
jeszcze ich się niszczy i znieprawia na ciele i 
duszy podawaniem wódki. Zaznaczył też p. 
Paasche, że dzięki abstynencyi, znacznie łatwiej 
znosili on, jego żona i towarzysze szalone afry- 
kańskie upały i straszliwe mozoły podróży, niż 
nieabstynenci. Nie mogę tu ani w przybliżeniu 
podać przewodnich myśli wszystkich referatów, 
bobym niezliczone łamy musiał zapełnić. Wspo- 
mnę tylko jeszcze, że egromne zainteresowanie 
wzbudziły odczyty o kwestyi organizowania 
ruchu przeciwalkoholowego po miastach i na 
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wsi, dalej, potężnego znaczenia oddziaływania 


religijnego na alkoholików. Na temat ten prze- 
mawiał O. Syring z Nadrenii a po stronie 


luterskiej, pastor Josephsohn z Hali. W dyskusyi 


nad temi referatami zabierali głos także socyali- 
Ści i Guttemplerzy, ale mało znaleźli poklasku. 
Niemniej ważne i żywotne były wykłady z dzie- 
dziny sądownictwa (np. sędzia Pollard z St. 
Louis w Ameryce uwalnia przestępców na razie 
od kary, jeżeli się zobowiążą do zupełnej absty- 
nencyi i w niej wytrwają). 


Alkoholizmu jednak nie wytępimy, gdy nie 
podniesiemy ogólnej oświaty, gdy nie nauczymy 
bliźnich wypełniać wolne chwile miłem i uszla- 
chetniającem zajęciem np. w ogródkach i godziwą 
rozrywką, gdy nie usuniemy opłakanych stosun- 
ków mieszkaniowych. Stąd i nad tem dużo 
radzono na kongresie. — Na międzynarodowem 
posiedzeniu księży dowiedzieliśmy się, że w Eu- 
ropie już mamy 1200 księży abstynentów zorga- 
nizowanych, a w Ameryce mniej więcej dru- 
gie tyle. Związek księży abstynentów w Niem- 
czech liczy sam 700 członków. Nasz polski 
Związek abstynenckich księży ma przeszło 90 
członków — wszak i to wcale pokaźna ilość na 


dwie dyecezye. Pozatem utworzył się w ostatnim | 


czasie takiż Związek w Galicyi, a i w Królestwie 
liczni młodzi duchowni zostali świeżo abstynen- 
tami, również OO. Jezuici posiadają od niedawna 
sporo abstynentów. — Śliczne było międzynaro- 
dowe zebranie katolików, na którem przedsta- 
wiciele narodów katolickich — także Polacy 
zdawali sprawę z ruchu przeciwalkoholowego 
swych krajów. Na zebraniu tem panował nieo- 
pisany zapał. Zaszczycił nas też swoją obecnoś- 
cią holandzki minister sprawiedliwości, także 
katolik. — Wogóle w przeciwieństwie do daw- 
niejszych kongresów, na których katolicy bardzo 


nieznaczną rolę odgrywali, obecny kongres dał | 


dowód, że katolicy zrozumieli, iż w walce z alko- 
holowym wrogiem przykazań Bożych stanąć 


powinni koniecznie w najpierwszych szeregach. | 


Gościnna Holandya dołożyła też wszelkich 
sił, aby nam pobyt w stolicy i nad morza uro- 
czym brzegiem jak najbardziej uprzyjemnić 
i urozmaicić. Zaraz pierwszego wieczora nastą- 
piło przyjęcie gości w przepysznych salach 
Kurhausu scheveningskiego, jednego z najpię- 
kniejszych w świecie. Wydano obiad kosztem 
miasta dla przeszło tysiąca gości kongresowych. 
Innego dnia mieliśmy koncert co się zowie w sali 
głównej, mogącej pomieścić 3000 osób. Przyjem- 
ną rozrywką była też wycieczka kolejowo- 


parowcowa po Rotterdamie, drugim największym 
porcie Europy. 

Wystawa antialkoholowa w Hadze uwidocz- 
niała plastycznie okropne skutki opilstwa. 

Przyszły kongres ma się odbyć w Medyolanie 
we Włoszech. O tak, Włochom i Francyi nie- 
zbędnie potrzeba wyzwolenia się z pęt piekła 
alkoholowego, z którego my Polacy powoli się 
wyswabadzamy. Daj to Boże, aby trzeźwość i 
u nas I wszędzie zapanowała wszechwładnie 
a odmieni się oblicze ziemi. 


O ofierze Pana Jezusa. 


Pan Jezus ofiarował się na krzyżu Ojcu 
Niebieskiemu, aby w imieniu wszystkich stwo- 
rzeń Go uczcić, za otrzymane łaski i dobrodziej- 
stwa Mu podziękować, za grzechy popełnione 
Go przejednać i wyprosić od Niego dla nich 
łaski potrzebne. 

Ofiara zaś Mszy świętej jest co do istoty tą 
samą ofiarą, ponieważ w niej ofiaruje się Bogu 
ta sama ofiara i ofiaruje ją tenże Kapłan, który 
niegdyś dokonał ofiary na krzyżu. Tylko sposób 
ofiarowania jest odmienny! na krzyżu był 
krwawy a we Mszy świętej jest bezkrwawy. 

Wszystkie ofiary Starego przymierza były 
przedobrażeniami przenajświętszej Ofiary Chrys- 
tusowej. Kozioł ofiarny, na którego w dzień 
pojednania składano grzechy całego narodu 
wybranego, zagnany do lasu, aby tam stał się 
pastwą dzikich zwierząt, przedstawiał Pana 
Jezusa obciążonego wszystkiemi grzechami ludz- 
kiemi — stosownie do słów proroka Jezajasza 
(53. 6.): „Pan włożył nań nieprawość wszystkich 
nas“. 

Wszystkie ofiary starego zakonu musiały 
ustać, gdy dokonał Boski Zbawiciel na ziemi 
ofiary „doskonałej“. Ta bowiem czyni zadosyć 
za grzechy całego świata i wyprasza nam łaski 
wszelakie. „Przetoż wchodząc na świat mówi: 
nie chciałeś ofiary i obiaty, aleś mi ciało spo- 
sobił. Całopalenia i ofiary za grzech nie upodo- 
bałyć się. Tedyin rzekł: oto idę. Na początku 
ksiąg napisano jest o mnie, abym czynił wolę 
twoją. Odejmuje pierwsze, aby wtóre postanowił, 
Przez którą wolę jesteśmy poświęceni przez 
ofiarę Ciała Jezusa Chrystusa raz spełnioną .. 
i Ten ofiarowawszy jedną ofiarę za grzechy, 
na wieki siedzi na prawicy Bożej... albowiem 
jedną ofiarą doskonałymi uczynił na wieki 
poświęcone“ (św. Paweł do Żyd. 10. 5), I tym 


sposobem' ofiarując Bogu ofiarę Jezusa Chrys- 
tusa, oddajemy Mu wszystko, cośmy Mu winni, 
załatwiamy wszystkie nasze potrzeby i przy- 
chodzimy do świętego stosunku z Nim. 

„jeg W starym testamencie rozkazał Pan Bóg, 
aby przy składaniu ofiar przestrzegano dopełnie- 
nia następujących pięciu warunków: poświę- 
cenia, oddania, zniszczenia i uczestniczenia. 

1. Najpierw ofiara powinna była być poś- 
więconą Bogu, to jest oddzieloną od rzeczy 
przeznaczonych do użytku światowego i ludz- 
kiego a wyłącznie Bogu poświęconą i godną 
Jego Dostojności najwyższej, a zatem wolną od 
wszelkiej skazy i ułomności. Tym sposobem 
Bóg wskazywał ludziom, iż Zbawiciel świata 
będzie Barankiem Bożym świętym, bez żadnej 
zmazy i bez żadnego grzechu, a potem chciał 
pouczyć ludzi, iż jeśli pragną Bogu się przypo- 
dobać i zyskać u Niego łaski, mają mieć serce, 
duszę i uczynki wolne od zmazy grzechowej. 

2. Każdą ofiarę należało Bogu słowami prze- 
pisanemi oddać w posiadanie. 

3. Ofiara każda powinna być zabita. A jeśliby 
ten sposób ofiary nie był wykonalny, jak na- 
przykład przy oddaniu chlebów pokładnych, 
to przynajmniej powinny być od ludzi spożyte. 

4. Każda ofiara powinna spłonąć ogniem. 
I tak ofiary całopalne palono do szczętu w ogniu 
na znak uznania, iż Bóg ma władzę panowania 
nad światem zupełną, a zatem iż może wszystkie 
stworzenia tak wniwecz obrócić, jak je niegdyś 
stworzył z niczego. Całopalenia więc dawały 
ludziom do zrozumienia, iż Bóg jest Panem 
niezależnym od nikogo i tak wielkim, iż wszyst- 
kie rzeczy i stworzenia na świecie są wobec 
Niego nicością. A gdy się dym ofiary całopalnej 
wznosił ku niebu, oznaczał iż Bóg mile ją 
przyjmuje. 

5. A wreszcie lud społem z kapłanem powi- 
nien uczestniczyć w ofierze Bogu składanej. 
I przeto wyjąwszy całopalenia, inne ofiary 
dzielono na trzy części: jedną część brał ka- 
płan, drugą lud a trzecią palono na ogniu jako 
część przypadającą Bogu na znak, iż On z ludźmi 
się łączy, którzy uczestniczyli w ofierze. 

Warunki wspomnione w osobliwy sposób 
dokonywały się w ofierze baranka wielkanoc- 
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nego. Odnośnie do niego dał Bóg Mojżeszowi ' 


(Exod. 12.) następujące zlecenie: „Dziesiątego 
dnia tego miesiąca, w którym wyszliście z Egip- 


tu, niech weźmie każdy baranka.. a baranek 


będzie bez zmazy samczyk roczny“. To oddziele- 


nie baranka od stada oznaczało, iż baranek jest | 


poświęcony Bogu. Po tem poświęceniu następo- 


| 


wało stawienie baranka w świątyni; a potem 
dnia 14-go miesiąca zabijano go. Po zabiciu 
pieczono go na ogniu i dzielono na trzy części 
dla uczestników potrójnych w ofierze. A wreszcie 
spożywano go, a resztki palono w ogniu, co 
stanowiło zniszczenie ofiary. 

Ofiara tedy naszego Zbawiciela jest ofiarą 
doskonałą, którą ofiary starego przymierza tylko 
przedobrażały w niedoskonały sposób. Ofiary 
dawne były tylko jej znakami czyli jak się 
wyraża św. Paweł apostoł (Gal. 4. 9.), były 
tylko „żywiołami: mdłymi i niedostatecznymi*. 
Ofiara Chrystusowa posiada pięć tych warunków 
stanowiących ofiarę doskonałą. Pierwsza część 
poświęcenia ofiary odprawiła się w chwili wcie- 
lenia Słowa Bożego przez samego Ojca niebies- 
kiego, stosownie do słów św. Jana (10. 36.): 
„Którego Ojciec poświęcił“. Przeto anioł zwiastu- 
jąc najświętszej Pannie, iż wybraną jest na 
matkę Syna Bożego, rzekł (Łuk. 1. 35.): „Co się 
z ciebie narodzi święte, będzie nazwano Synem 
Bożym*. Tym sposobem ofiara Boska, która 
miała być spełniona na zbawienie świata, już 
była wtedy poświęcona od Boga, kiedy się 
poczęła z Maryi. Wtedy Słowo Boże się ofiaro- 
wało zapłacić za wszystkie grzechy rodzaju 
ludzkiego, mówiąc (Żyd. 10.): „Żeś nie chciał 
anić się podobały ofiary, obiaty i całopalenia za 
grzech, tedym rzekł: otoż idę, abym czynił o 
Boże wolę twoją*. A św. apostoł Paweł dodał: 
„przez którą wolę jesteśmy poświęceni przez 
ofiarę ciała Jezusa Chrystusa raz spełnioną". 
Te ostatnie słowa należy dobrze zaznaczyć. 
Albowiem grzech uczynił wszystkich ludzi nie- 
godnymi, iżby mogli ofiarować się Bogu i żeby 
Bóg ich ofiarę mógł przyjąć. Przeto było niezbęd- 
ną rzeczą, ażeby Jezus Chrystus ofiarując się 
za nas, mógł nas poświęcić łaską swoją i tym 
sposobem uczynić nas godnymi przyjaźni Bożej. 

To oddanie się Zbawicielowe nie skończyło 
się w onym czasie, ale wówczas się zaczęło, i 
podziśdzień trwa i będzie trwać na wieki. I lubo 
za czasów antychrysta ustanie ofiara Mszy Świę- 
tej przez 1290 dni (co czyni trzy lata i pół) 
według proroctwa Daniela (12. 11.): „Od czasu 
gdy będzie odjęta ustawiczna ofiara, a posta- 
nowiona będzie obrzydłość na spustoszenie, dni 
tysiąc dwieście i dziewiędziesiąt*, jednak ofiara 
Jezusa Chrystusa nigdy nie ustanie, ponieważ 
Jezus Chrystus nigdy nie przestanie ofiarować 
się Ojcu Niebieskiemu oddaniem się wiekuistem, 
będąc sam kapłanem i ofiarą, lecz ofiarą wie- 
kuistą i kapłanem na wieki: jednak nie według 
porządku Aronowego, którego kapłaństwo i ofla- 


ra były doczesnemi i niedoskonałemi, bo nie 
mogły uśmierzyć gniewu Bożego przeciw czło- 
wiekowi zbuntowanemu, ale według porządku 
Melchizedecha stosownie do przepowiedzi Da- 
wida (Ps. 109. 5.): „Ty jesteś kapłanem na wieki 
według porządku Melchizedechowego*. Tym 
sposobem kapłaństwo Chrystusowe będzie wie- 
kuiste, gdyż zawsze będzie w niebie po skoń- 
czeniu świata ofiarować tę samą ofiarę, którą 
niegdyś ofiarował na krzyżu na chwałę Bożą 
i na zbawienie ludzi. 

Trzecią częścią ofiary jest zabicie ofiary. 
Tego już dokonał Pan Jezus przez swą Śmierć 
krzyżową. 

Pozostają jeszcze dwa warunki do wykona- 
nia, to jest, wyniszczenie się ofiary i uczestnic- 
two w niej. 

To wyniszczenie stało się u Chrystusa przez 
Jego zmartwychwstanie, ponieważ wówczas Jego 
Ciało najświętsze zostało pozbawione wszyst- 
kiego, co jest ziemskiem i śmiertelnem a oblekło 
się chwałą Pańską. Właśnie nią jest ta jasność, 
o którą prosił Ojca Swego Pan Jezus przed 
samą męką, mówiąc (Jan 17. 5.): „Teraz wsław 
mię, Ty Ojcze, sam u siebie chwałą, którąm 
miał u ciebie pierwej niźli świat był*. O tę 
chwałę prosił nie dla Bóstwa Swego, ale dia 


w Swojem zmartwychwstaniu, przez które po- | 


wrócił niejako do Swojej chwały dawnej. 

Piątą częścią ofiary jest uczestniczenie w ofie- 
rze. I to również dokonuje się w niebie, gdzie 
wierni biorą udział w ofierze Chrystusowej, 
ofiarując siebie samych. Lecz już na tej ziemi 
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kiedy był wydan, chcąc ukochanej oblubienicy 
swojej — Kościołowi zostawić ofiarę, któraby 
przedstawiała oną na krzyżu mającą być do- 
konaną, iżby jej pamiątka trwała aż do końca 
wieków a jej zbawcza moc skutkowała na 
odpuszczenie naszych codziennie popełnianych 
grzechów; okazując się kapłanem według po- 
rządku Melchilzedechowego, zaniósł w ofierze 
Bogu Ojcu swoje Ciało i swoją Krew pod po- 
staciami chleba i wina. I pod obrazami tychże 
rzeczy podał apostołom, których wówczas uczy- 
nił kapłanami nowego przymierza, i nakazał 
Swoim i ich następcom w urzędzie kapłańskim, 
aby je brali do rąk i ofiarowali, mówiąc słowa 
następujące: To czyńcie na moją pamiątkę: 
jak to zawsze Kościół katolicki rozumiał i na- 
uczał. „A zaraz w drugim rozdziale oświadcza, 
iż Pan Bóg zaniesieniem tejże ofiary prze- 
jednany udziela łask i odpuszcza grzechy, a jako 
przyczynę tegoż wskazuje tę: „Albowiem jest 
jedna i tasama ofiara i tenże sprawujący urząd 
kapłański teraz, co niegdyś na krzyżu ofiarował 
samego siebie; tylko sposób ofiarowania jest 
różny.“ 

Tym tedy sposobem w ofierze na krzyżu 
spełnionej Pan Jezus zapłacił cenę naszego 


: A i Ra: zbawienia; a zaś w ofierze na ołtarzu spra- 
Swego człowieczeństwa; i właśnie ją otrzymał | 


te dwie części ofiary Zbawicielowej dokonują - 


się w Najświętszym Sakramencie, który jest tą 
samą ofiarą, jaka się spełniła na krzyżu, jak 
naucza Sobór Trydencki. Ofiara Mszy świętej 
ustanowiona przez Zbawiciela przed śmiercią 
Jego jest ciągiem dalszym ofiary krzyżowej, 
ażeby cena Krwi Jego, przelanej za zbawienie 
ludzi, wyszła nam na korzyść przez ofiarę spra- 
wowaną na ołtarzu, w której 
sama ofiara, jaka się dokonała niegdyś na 
krzyżu z tą tylko różnicą, iż na ołtarzu ofiaruje 
się w sposób bezkrwawy, a zaś na krzyżu 
w sposób krwawy. Oto tak wyraża się w tej 


ofiaruje się ta | 


sprawie Sobór Trydencki (sess. 22. c. 1.): „Ten | 


tedy Bóg i Pan nasz, lubo miał Ojcu Niebies- 
kiemu raz ofiarować samego siebie, i ponieść 
śmierć na ołtarzu krzyża, aby tamże dokonać 
wiekuistego dzieła zbawienia; ale ponieważ 
przez śmierć jednak kapłaństwo Jego nie miało 
wygasnąć, na ostatniej wieczerzy onej nocy, 


wowanej pragnie, aby owoc tej ceny uiszczonej 
nam służył ku zbawieniu, boć pierwszym 
kapłanem w obu ofiarach jest On sam i 
również jest jedna i tasama ofiara, to jest 


Ciało i Krew Jego; tylko sposób jest odmienny: 


na krzyżu krwawy, a na ołtarzu bezkrwawy. 


A katechizm rzymski (part. 2. de euch.) 
naucza, iż ofiara Mszy świętej nietylko pomaga 
nam chwalić Boga i Mu dziękować za dobro- 
dziejstwa nam dawane, ale jest jeszcze ofiarą 
błagalną, mocą której Pan nasz odpuszcza nam 
winy i daje łaski. I przeto Kościół święty 
(w niedzielę 9-tą po świątk.) modli się: „Ilekroć 
pamiątkę tej ofiary obchodzimy, tylekroć spra- 
wuje się dzieło naszego odkupienia*; ponieważ 
właśnie wskutek ofiary na ołtarzu zanoszonej 
dostaje się nam owoc śmierci Pana Jezusa. 


Owoż we Mszy świętej oprócz tych trzech 
istotnych części, w ofierze krzyżowej uwydat- 
nionych jako to: poświęcenia, ofiarowania, za- 
bijania (Ciało i Krew ofiaruje się oddzielnie 
pod postaciami chleba i wina) — znajdują się 
jesźcze dwie części, to jest: wyniszczenie i ucze- 
stniczenie. Wyniszczenie sprawuje się zaporno- 
cą gorącości przyrodzonej żołądka pożywają- 
cych Komunię świętą, a zaś uczestniczenie 


dzieje się przez rozdzielanie Ciała i Krwi Pańskiej 
wiernym, którzy słuchają Mszy świętej. 

A zatem w ofierze Mszy świętej widzimy 
wszystkie pięć części ofiar starego przymierza, 
które były znakami i obrazami wielkiej ofiary 
naszego Zbawiciela. 

A teraz po tym wstępie przystąpmy do 
wykładu modlitw, które się odprawiają we 
Mszy świętej. 


MODLITWY, 
które kapłan i ministrant odmawiają we Mszy Świętej. 


Msza święta dzieli się na sześć części: 

I. Przygotowanie do ofiary, które się od- 
bywa, u stóp ołtarza. 

M. Od „Introitu“ aż do „Wierzę w Boga“. 
Ta część pierwotnie nazywała się inszą Kate- 
chumenów t. j. gotujących się do przyjęcia 
chrztu Świętego, którzy po Kredo musieli się 
wydalić. 

II. Ciągnie się od Kredo aż do Kanonu. 

IV. Od Kanonu aż do „Pater noster“; pier- 
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swój smutek, iż widzi się odrzuconym od Pana 
i prosi Go, ażeby go wspierał światłem swojem 
i łaskami obiecanemi, które go pocieszą, gdy 
wprowadzą go do Jego przybytku. Wreszcie 
wyrzuca duszy swojej, iż posiadając Boga, 
w którym należy ufność pokładać, a jednak 
smuci się. 

JII. Kończy zaś psalm słowy : „chwała Ojcu“, 
które Sobór Nicejski polecił odmawiać na końcu 


każdego psalmu. 


wotnie zaś Kanon kończył się odmówieniem 
| wysłuchaj modlitwę moją“. Dalej kapłan błaga 


„Pater noster“. 

V. Zaczyna się od modlitwy „zbaw nas 
prosimy Cię, Panie* (która jest przygotowaniem 
do Komunii świętej) i ciągnie się aż do Komu- 
nii świętej. 

VI. I ostatnia część zawierająca podzięko- 
wanie. 

Część I. O przygotowaniu, które się czyni 
u stóp ołtarza. 

Kapłan zstępuje na ostatni stopień ołtarza, 
i rozpoczyna ofiarę Mszy świętej pokornem 
wyznaniem swych „grzechów i błaganiem miło- 
sierdzia Boskiego. 

„W Imię Ojca t i Syna fi Ducha świętego 
t? amen. 

Ażeby poświęcić Panu Bogu ofiarę, potrze- 
ba mieć prawo do życia jej, a ponieważ sam 
Bóg posiada prawo do Swojego Syna wcielo- 
nego; przeto aby mógł kapłan ofiarować Bogu 
Jezusa Chrystusa, potrzebuje mieć ku temu 
upoważnienie od Niego i tem upoważnieniem 
utwierdzony mówi ze samym Panem Jezusem, 
który jest istotnym kapłanem, słowa „w Imię 
Ojca i Syna i Ducha świętego* na znak iż 
ofiaruje z upoważnienia wszystkich trzech Osób 
Boskich. 

II. Potem kapłan wymawia słowa: „Wnijdę 
do ołtarza Bożego* z psalmem „osądź mię Boże*, 
gdzie błaga Boga o pomoc przeciw nieprzyja- 
ciołom go prześladującym. Następnie wyraża 


l 


IV. „Wspomożenie nasze w [mieniu Pań- 
skiem*. Kapłan struchlały na widok wielkości 
czynu, do którego się zabiera i głęboko prze- 
jęty swoją niegodnością, wzywa wspomożenia 
Pańskiego w Imię Jezusa Chrystusa; i oskar- 


i żając się z win swoich, wyznaje się winnym 


nietylko wobec Boga, ale jeszcze wobec Naj- 
świętszej Panny i wszystkich świętych, którzy 
mają w dzień sądu Bożego sądzić grzeszników. 

V. „Boże, Ty obróciwszy się ku nam, ożywisz 
nas*. Grzesznik pozostanie umarłym, jeśli Bóg 


z dobroci swojej nie obróci się ku niemu, ażeby 


przywrócić mu żywot łaski. 
„Okaż nam, Panie, miłosierdzie swoje, Panie 


Boga o miłosierdzie i prosi Go, aby raczył go 
wysłuchać. 

Potem zwraca się do ludu, mówiąc: „Pan 
z wami* i prosi Pana Jezusa, aby raczył udzielić 
ludowi owoców z modlitw zaniesionych; a zaś 
ministrant mówiąc: „I z duchem twoim*, prosi 
o tożsamo dla kapłana; i toż oznacza wzajemne 
łączenie się kapłana i wiernych we wierze 
Chrystusowej. (C. d. n.) 


PROŚBA. 


W zakładach Towarzystwa „Powściąg- 
liwość i praca“ w Miejscu Piastowem 
i w Pawlikowicach wychowuje się kilka- 
set dzieci ubogich i opuszczonych. Mło- 
dzież tych zakładów żyje skromnie na 
wzór włościan okolicznych i zarabia 
na życie swoje pracą rąk. Jednak więk- 


| sza połowa jej nie może jeszcze zupełnie 


na siebie zarobić dla braku sił. Potrze- 
bujemy więc koniecznie pomocy Szla- 
chetnych Rodaków, zwłaszcza wobec 
nadchodzącej zimy. Potrzeba nam kilka 
wagonów węgla, kilka fur drzewa, kilka 


wagonów zboża i wiktuałów, około czter- 
dziestu skór na obuwie dla bosych 
dzieci a znacznego zapasu sukna i płótna 
na ubrania, pościel i bieliznę dla nich, 
a nadto tysiące gotówki na inne po- 
trzeby. 

Przyjmiemy tedy z wdzięcznością 
wszelki datek choćby najdrobniejszy tak 
w naturze jak w monecie. 

Ta pomoc połączona z czynną pracą 
wychowawców jest rozumną siejbą na 
niwie narodowej, która wydaje obfity 
i rzetelny plon, tworzący lepszą przy- 
szłość doczesną a sięgający nawet do 
nieskończonej wieczności. 


Ofiary na zakłady dzieci opuszczonych 
„Powściągliwości i Pracy*. 


Księżna Jadwiga Sapieżyna 200 k., Księżna Marya 
Lubomirska 200 k., Pani Amelia Grodzińska Kossów z 
loteryi fantowej 138 k., p. Kwaśnicka Bursztyn 6 k., ks. 
Jakób Wróbel, Brazylia 20 k., p. H. Strzelbicka Jasło 4 k., 
P. Z. Kochowa 3 k., P. Sabina Bylinianka 10 k. S. K. 
Budzynowski Tarnów 5 k., ks. M. Tokarski Rzeszów 5 k., 
p. W. Waradzin Friedman 10 k., p. M. Ludenia Gr. Dóbern 


119 k. 77 h., ks. A. Siemieński Szynwałd 10 k., ks. Ignacy | 


Ziemba Jodłowa 40 k., N. N. z Chicago III. 55 k. 14 h., 
p. Felicya Głogowska Łachowce 10 k.. p. Fr. Bieniek Bircza 
ubrania wartości 30 k., ks. Józef Radoniewicz Wielopole 
10 k., p. Marya Horodyńska Sieklówka 5 k., p. Paulina 
Felbier Bauerwitz 45 k. 83 h., ks. Stanisław Walczyński 
Tarnów 30 k., p. H. Brandowska Kraków 40 k., Zarząd 
dóbr Jasionów 25 k., p. Mikulski Podmichale 2 k., p. Anto- 
nina Marxen Czernichów 10 k., ks. Józef Macak Krzysz- 
kowice 10 k., p. Szymon Cwynar Handzlówka 2 k., p. 
Włodzimierz Górzecki Nadwórna 4 k., ks. Ignacy Kędra 
Żmigród nowy 6 k., p. Anna Dudzianka Kąkolówka 22 k., 
ks. Stanisław Schenker Nozdrzec 100 k., Administracya 


„Czasu“ w Krakowie ze składek 20 k., ks. Proboszcz Witek | 


Wągrowiec 5 k. 86 h., p. St. Foltin Wadowice 10 k., p. 
Leontyna Konratowicz Sanok 5 k., p. Janina Rzoncowa 
Iwonicz 10 k., p. Eugenia Kuhlowa Czernichów 10 k., p. 
Anna Nowak Suchodół 5 k., p. Jakób Brzęk Błażowa 10 
k., ks. Piotr Schołtys Schwientoschlowitz 4 k. 68 h., p. 
Błażej Borawa Kraków 3 k., ks. J. Malarz z Ameryki 25 k., 
ks. K. Mazur Tarnów 10 k., N. N. z Warszawy 5 rub. p. 
Teodor Główczewski Leśno 23 k. 50 h., p. Wł. Bojarski 
Przemyśl 2 k., p. Zofia Sudnik Czernichów 30 k., p. Ignacy 
Moraszewski Radomyśl nad Sanem 20 k., ks. Tereszkiewicz 
Kalników 5 k., Kasa Zaliczkowa w Krośnie 100 k., p. Zofia 
Hrabina Starzeńska łowczyce 5 k., p. Hipolit Cicimirski 
Strzyżów 1 k., p. Ludwik Posadzy Kossów za Kołomyją 
20 k.. p. Stanisław Stroiński Sianki 20 k., ks. Fr. Sal. 
Jenkner Wysoka 10 k., p. Kazimira Bańhidy Grodzisko 


90 k., ks. Bronisław Wojaczyński Krzemienica 10 k., p. 
Józef Kalus Chorzów 8 k. 22 hal., Tow. św. Wincentego 
a Paulo w Dobrzechowie 20k., p. Dr. Mieczysław Berger 
10 k., p. Cecylia Niewiadomska z Warszawy książek za 
10 k. 70 h., Apteka p. W. Borkowskiego w Krośnie 10 k. 

P. T. Członkom i Dobrodziejom Towarzystwa naszego 
niech Pan Jezus zapłaci stokrotnie w tem i drugiem ży- 
ciu za złożone ofiary. 


OGŁOSZENIE. 


INE” SĄ NA SKŁADZIE 
ZAKŁADU WYCHOWAWCZEGO 


W MIEJSCU PIASTOWEM 


następujące K KSIĄŻKI: i 
Ks. Bronisław Markiewicz. 


NABOŻEŃSTWO DO ŚUW. JÓLEFA. 


Nakładem Tow. „Powściągliwość i Praca“. 
Stronie 48 — 24 Cena: 30 hal. 


Ks. Bronisław Markiewicz. === 


D WYMOWIE KAŻNODZIEJSKIEJ 


Stronie 543. — 8”. Cena: 1 Kor. 


Ks. Władysław Gryziecki. 


SOCYALNE KAZANIA 


Stronie 255. 80, — Cena: 5 Koron. 


Ks. Władysław GmyziecZ n m RE 


PRZYJACIEL UCZNIA-TERNINATORA 


Nakładem Tow. „Powściągliwość i Praca“. 
Stronie 96. — 240. Cena: 50 hal. 


Ks. Gryziecki. 


Duchowieństwo (i socyalna kwestyn. 


Stronic 278 — 80. Cena 4 Kor. 


Em. Huch. — Tłomaczyła M. Kobylińska. 


W CIENIU KOSCIOŁA 


Stronie 170 — 80. Cena 70 hal. 


EZRA 


ODPOCZYNER NIEDZIELNY i ŚWIĄTECZNY 
Stronic 45 — 80 Cena 30 hal. 


O. W. B. M. i 
KSIĄŻE GOG 
Stronic 73 — 89 Cena 50 hal. 


m p 


Czcionkami Drukarni Towarzystwa „Powściągliwość i Praca“ w Miejscu Piastowem. 


Zarządca Drukarni i odpowiedzialny za redakcyę Stanisław Trojan. 


